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Amerykanie, hołdując przede wszystkiem pra- 
ktyczności, czyli powtrzymywaniu w sobie wszel­
kich moralnych poruszeń nie mogących się reali­
zować w brzęczącej monecie, wpłynęli odpowie­
dnio na wyrobienie charakteru swych kobiet, i dla­
tego Amerykanki są w ogólności oświecone lecz 
mało mają imaginacji, więcej posiadają rozumu, jak 
serca. Mimo ,tej rachunkowości, tego przyku­
wania się do spraw ziemi, przyrodzenie obdarzyło 
je  szczodrze niepospolitą pięknością. Konstytucji 
słabej i delikatnój, wysmukłe, gibkie jak  sosny 
i jod ły  dziewiczych lasów Ameryki, zwykle przy 
czarnych włosach mają oczy niebieskie, jako 
wpływ klimatu i przypomnienie rodu angiel­
skiego.

Wychowanie Amerykanek, jak łatwo się domy­
śleć, zupełnie się różni od Europejczyków. U  nas 
młoda panienka aż do wyjścia za mąż zostaje pod 
opieką rodziców. W  młodocianym wieku uczy 
się w publicznych zakładach naukowych, albo w do­
mu przy nauczycielce lub nauczycielach i staje się 
pięknym cudownej krasy kwiatkiem, obsypanym 
pyłkiem niewinności , bratającym go wiecznie 
z niebem, a chroniącym od mętów i niesfornych 
głosów życia ludzkiego. Otoczono czułą opieką 
rodziców, rozwija się na łonie pokoju i ufności 
we wszystko co piękne, zacne i szlachetne: -wol­
na od zastano wiania się i rozważania , polega 
na radzie matki, z nią razem weseli i smuci sie, 
nie wyprzedza życia ale z nim razem postę­
puje, i jak  powój uczepiony do gałązek opie­
kuńczych, podziela z nim szamotanie wichru lub 
spokojne kołysanie nadziei, życzeń, pragnień lub 
marzeń duszy niczem niepokalanych.

W Ameryce kobieta cieszy się wolnością od 
najmłodszych niemal lat swoich.

W dzieciństwie przebiega życie, jak słaba łódka
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igrająca swobodnie na morzu skał pozbawionem; 
ażeby ją  w przewidywanych burzach zasłonić od 
rozb ic ia ,  oznajmiają ją wcześnie z zasadzkami, 
w jakie wpaść może. Instynkt bowiem nie zawsze- 
by ją  ochronił od nieszczęścia, straż więc rozumu 
niezbędna i o niego stara się usilnie, aby znając 
zasadzki potrafiła ich uniknąć. O d pierwszej za­
tem młodości, Am erykanka odbiera wszystkie n a ­
uki, niezbędne przy zupełnej swobodzie postępo­
wania, i przez to zyskując na roztropności, traci 
dwa najpiękniejsze przymioty swego serca, naiw­
ność i niewinną otwartość. Uczy się, oświeca 
chciwie, aby nie zostać oszukaną, a w każdym r a ­
zie, aby uniknąć przepaści, w którą tak łatwo wpa­
da nieświadomość.

To też w charakterze Amerykanek przebija nie­
zwykła powaga na męzką cokolwiek zakrawająca. 
W towarzyskich zgromadzeniach, można często 
usłyszeć dwunastoletnie panienki rozwiązujące py­
tania w najzawilszych przedmiotach politycznych. 
To ostudzenie zmysłów, to uniesienie umysłu, te 
zwyczaje męzkie u kobiet, wielki znajdują powab 
na szali rozumu, lecz serca nigdy nie zadowolnią.

D la szesnastoletniej panienki w Ameryce wiel­
kim interesem żyeia jest  małżeństwo. U  nas dzie­
wica życzy go sobie a nawet pragnie, A m erykan­
ka szuka i stara się, a będąc panią swego postępo­
wania, sama sobie wybiera męża. Ł atw o pojąć 
jak delikatnym i niebezpiecznym jest  obowiązek 
miodej panienki stanowiącej o swetn przeznacze­
niu. Musi ona takąż samę uzbroić się przewidu­
jącą przezornością, jakiej u nas wymagamy po oj­
cach i matkach o los swych córek troskliwych. 
Mimo tego, przyznać należy', że dopełnia swego 
powołania z największą roztropnością. Na łonie 
towarzystwa tak poważnego, gdzie każdy' zajmuje 
się przede wszystkiem zyskiem, Amerykanki młode 
zajmują się jedynie wynalezieniem dobrego męża. 
"W Stanach Zjednoczonych mężczyźni są zimni 
i przykuci do swych interesów, trzeba więc albo 
iść do nich, albo ich uderzającym powabem przy­
ciągnąć. Nic dziw przeto, jeżeli młoda panienka 
wśród nich żyjąca, hojnie rozdziela wyuczone u- 
smiechy i czułe spojrzenia, stając się zalotną i ko­
kietującą.

Chęć ta jednak  podobania się jest oświeconą 
i roztropną, zna przeztrzeń i granice w której igrać 
może, ale jakiej przejść nie powinna. Jeżeli te 
wyuczone sztuki podobania się zasługują na naga­
nę, to cel jednak do którego dąży jes t  najchwale­
bniejszy, bo szuka nie poklasku nie chwilowego 
tryumfu, ale towarzysza, opiekuna i męża.

Zwykle panienki w Ameryce wychodzą same na 
ulice. Towarzyszenie im młodzieży nie obraża

przyzwoitości, byle nie trzymali się za ręce, gdyż 
to oznacza już  zaręczonych. M atka rzadko mię- 
sza się do rozmowy córki, przyjmującej u siebie 
kogo się jej tylko podoba, nawet tych młodych 
ludzi, których poznała na przechadzce, choć ich 
rodzice nie znają. U  nas panienki mniej p ragną 
iść za mąż a więcej się pododać, w Ameryce przeci­
wnie, o tyle starają się podobać, o ile potrzeba do 
znalezienia męża. U  nas chęć podobania się jest 
wrodzoną i naturalną, w Ameryce rachunkiem 
i spekulacją. Jeżeli zaś panienka już  zaręczona, 
ciągle się jeszcze okazuje zalotną, czyni to nie z za­
miłowania hołdów, ale z roztropnośei, ponieważ 
zdarza się, że oblubieniec nie dotrzymuje słowa. 
Zabezpieczając się więc od przewidywanej zmia­
ny, s tara się pozyskać i inne serca, aby w razie 
potrzeby utracone zastąpić drugiem.

Jeżeli  kobieta w A m eryce wolność te wcześnie 
otrzymuje, prędko ją  też i traci. U  nas młoda pa­
nienka z pod troskliwej opieki domowej, idąc za 
mąż, nagle otrzymuje wolność przedtem jej nie­
znaną. Otwierają się dla niej uroczystości, bale, 
przyjemności, w których występuje samodzielnie, 
bez opieki, jakiej wprzódy zawsze musiała być po­
słuszną. W  Ameryce przeciwnie, życie blasku 
i niewinnej swobody, przynależy tylko młodej pa­
nience; poszedłszy za mąż, zamyka się w obrębie 
zarządu domowego, i dom staje się dla niej całym 
światem, miejscem poświęeonem, do którego na­
wet podmuch nieczysty nie dochodzi. Pierwej 
hołdowano jej dla tego, że mogła zostać żoną, od­
dawszy swą rękę, nie zapomina nigdy, że jest  już  
żoną i gospodynią. T a  to zmiana przywilejów 
stanu staje się przyczyną, iż wiele panien długo 
jest zaręczonemi zanim przystąpią z oblubieńcem 
do ołtarza, i często się zdarza, że młode panienki 
same odkładają małżeństwo do późniejszego czasu, 
gdyż opóźnianie to dozwala dłużej używać swo­
body, służącej osobie niezamężnej.

W Amerykankach chociaż nic nie przemawia do 
imaginacji, charakter jednak  ich na osobach po­
ważnych i myślących głębokie robi wrażenie, a za­
stanawiając się nad stosunkami domowego po­
życia, przejmujemy się uwielbieniem dla poszano­
wania,jakiem są otoczone małżeństwa w Ameryce. 
Szlachetne to uczucie u żadnego z ludów tak sta­
rożytnych, jak  nowożytnych, nie było i nie jest 
posunięte do tak wysokiego stopnia, jak  to spo- '
strzegąc się daje w Ameryce. Społeczność pobła­
ża wielu błędom, przez szpary patrzy na wiele 
przekroczeń surowej moralności , ale uszczerb­
ki wiary i spokoju małżeńskiego, karze bez li­
tości, nawet w tenczas, kiedy nie ma dowodów «
tylko samo podejrzenie. Winny, czy kobieta, czy
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m ężczyzna, zostaje w ypędzony ze wszystkich to­
warzystw , bo rodzina ,  to niepokalana świątynia, 
której naw et myśl p łocha  skazić nie powinna. 

i  A m ery k a n in  wiecznie za ję ty  spekulacją, nie ma
ani czasu, ani chęci oddaw ać się miłości i zalotnic- 
tw u ;  raz  ty lko w życ iu  sta ra  się przypodobać,  
g d y  szuka żony i przyszłej towarzyszki w swej 
spekulacy jnej pracy. W  tenczas rzeczy załatwia 
szybko, bo m u nie idzie o in trygę ,  o miłość i w za­
jemność, na zyskanie których nie ma czasu, ale po 
p ros tu  o interes. M ajątek  je d n ak  nie jest. tu g łów ­
nym  warunkiem w w yborze małżonki, zadziwia­
ją c a  łatwość zbogaeenia się przy  rozumie, p racy  
i s ta ran iu  usuw a ten często je d y n y  cel małżeństw 
Europe jsk ich ,  i dlatego A m erykan in  posagiem nie 
gardzi,  ale przede wszystkiem szuka osoby miłej 
d la  siebie i sposobnej dla interesu, k tó ry  prowadzi. 
Z e  zaś b iedny z łatwością może się zbogacić 
i oprócz nierówności m ajątków  nie ma różnicy 
stanów, żadna przeto zapora  nieoddziela m łodzień­
ca od panienki p ragnącej mu oddać rękę .  Jeże li  
je d n a k  m łody  człowiek, usuwając się z zakresu  
p rz e m y s ło w e g o ,  poświęca się rozwojowi uczuć 

H sw ych  artystycznych  i staje się muzykiem, mala­
rzem  lub na nieszczęście poetą, w ówczas ja k o  nie- 
dow arzony  półgłówek, k tó rem u brak  piątej klepki 
ca ły  szyk w głowie najzupełniej pomieszał, g in ie 
w opinji p u b lic zn e j ; wszyscy z litością wspo­
minają o n im , litują się, ubolew ają ,  bo sięgający 
myślą w niebiańskie stery sztuki, z ziemi nie w y­
dobędzie je d n e g o  dolara, i wpadnie w pierwszy 
dół, co pod nim podstęp  i chęć zysku wykopie.

W  A m ery ce  wszyscy pracują,  ponieważ urodze­
nie n ikom u nie nadaje wielkich bogactw , ani żad ­
nych  kastowych przywilejów. M ajętnych  więc 
próżniaków  nie m a zupełnie , każdy  s ta ra  się, za­
biega, bo ludźmi bez zajęcia, ja k o  obecnie pasoży­
tami, a  w pvzyszłości spodziewanemi ciężarami 
społeczności ,  każdy  pogardza lekcew aży  i odtrąca 
od swego towarzystwa.

T a m  każdy  musi być czemsić, i to nie z am ator- 
stwa, nie z fanfaronady, nie dla zadosyć uczynie­
nia zwyczajowi i popisania się z tuzinkowem swem 
specja lnem ukształceniem ale z potrzeby, zresztą  
z musu, aby  dorobieniem się majątku, lub  zacho­
waniem odziedziczonego, zapewnić sobie w póź­
niejszych la tach niezawisłość. W  A m ery ce  bo­
wiem jeżeli pracowitemu łatwo dorobić się grosza, 
nic znow u łatwiejszego j a k  próżniakowi i g łupco ­
wi stracić, go choćby był uosobioną oszczędno­
ścią, a naw et najwyszukańszym  skąpcem. O toczo­
n y  siecią spekulacji,  czychającej na zysk j a k  m y­
śliwy na zwierzynę, w tym wirze zabiegów, pracy, 
s t a r a ń ,  po trącony  co c h w ila ,  ub iegany  niemal

w każdej myśli, otoczony zawsz e i wszędzie r ę k o ­
m a gotow anem i chw ytać każdą  zdobycz,  co się 
nawinie i uchw ycicć  pozwoli; każdy  musi obracać  
się z równem  uzdolnieniem i zręcznością, bo in a ­
czej spychany  z każdego kroku, co chwila pozba­
wiany wszelkich korzyści , w prędce  w ytrącony  
zostanie z zaczarowanego k ó łk a  zysku i w yrzu ­
cony po za obręb wszelkiej korzyści,  musi zjadać 
sam siebie , albo w nędzy wlec nieszczęśliwy 
żywot.

T am  nie pytają się, kto kogo rodzi, albo czem 
b y ł dziad  lub p radz iad ,  ale co umiesz?, do  czego 
jesteś uzdolniony? i jak im  sposobem myślisz do­
robić się majątku. To  pojęcie potrzeby p racy , r o ­
zumienie jej znaczenia i wiara w potęgę nauki je s t  
tak w A m eryce  upowszechnioną, że nawet, biedne 
służące p rzy  zamożniejszych rodzinach, s łużbę nie 
ś lubują na całe swe życie, tylko j ą  uw ażają ja k o  
przejście do zyskowniejszego zajęcia, ja k o  środek  
wykształcenia się w obranym  kierunku.

W  tym celu, s łużąca  oprzą tnąw szy  się z domo- 
wem zajęciem, idzie do szkoły, potem  dalej w ype ł­
nia swe obowiązki, gotuje, szyje, prasuje ,  uprząta, 
a wieczorem zasiada do nauki, skrzętn ie p rzy tem  
oszczędzając, sk ładając  grosz do grosza, aby  go 
później wydać nie na  kupno  nic nie znaczącego fata- 
łaszka, ale na  nabycie upragnionej książki, albo 
zaprenum erow anie  pisma odpow iedniego sw em u 
usposobieniu. W  m row isku  tern ludzkiem  każdy  
uczy  się, nie dlatego żeby  wiele w iedział i umiał,  
ale żeby z pracy swej j a k  największą um ia ł  odnieść 
korzyść, żeby  się nie d a ł  n ikomu w yprzedzić,  
a wielu potrafił prześcignąć i pokonać. Jest. to 
więc walka, w  której wszystkie sp rężyny  naukow e 
występują z sobą w zapasy; n ieuzbro jony  n au k ą  
j a k  rycerz  bez oręża, musi ustępować z pola bitwy 
i stać się pastwą nędzy  i ogólnej pogardy.

Z tego to ciągłego naprężenia  myśli,  z tego za­
ciętego przysw ajania sobie skarbów  wiedzy Indz- 
kiej, nie z miłości nauki, ale z chęci zbogaeenia sic, 
wylęgaj?' się tysiące pomysłów i wynalazków, z k tó ­
rych wiele p raktycznością  i użytecznością zysku ją  
obywatelstwo w całym  świecie i zdum ieniewają 
E u ro p ę ,  ho łdu jącą  jeszcze p rzew adze  s iły  m ater-  
ja lnej.  T a m  rozum stanowczo wziął przewago 
nad działem i bagnetem, i A m eryce  nadaje  pow a-  

9 przyjmowany z uniżonym pokłonom przez naj- 
silniejsze potęgi militarne: — tam to wyrosły  żni­
wiarki, szwaczki mechaniczne, a nawet m onitory  
i m erym aki prawdziwe morskie po tw ory  g d y  zasz­
ła  po trzeba  siłą pięści b ronić  swego interesu. Tam  
wreszcie w niedalekiej może przyszłości u radzą  się 
m achiny jak ie  djabelskie, które przysposobione do
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zabijania ludz i całemi szeregami, zastępować b ęd ą  
pu łk i ,  ko rpusy  a może i arm je lądow e. W szystko  
to b a rdzo  podobne,  bo rozum, to n iezwalczona p o ­
tęga  i już  p rzew aża  s tanowczo siłę m aterja lną .

W  społeczeństwie zatem  takiem , wszystko obli- 
czającem  na zysk i stratę, rządzącem  się cyframi, 
pos iugu jąeem  zasobami m oralnem i tylko ja k o  na­
rzędziami do zyskania m ają tku  i niezawisłości; ko­
b ie ty  m usia ły  także  um orzyć w sobie zbyteczne 
poruszan ia  serca, i s tanowczo poddać się p rzew a­
dze rozumu. D la  tego A m erykanki pierwsze pom y­
ślały o emancypacji za pom ocą nauki, wcisnęły się 
do  un iw ersy te tów , zdoby ły  patenta n a  lekarzy,  
p rze śc ig n ę ły  liczbą i s ta rannośc ią  klassę nau c zy ­
cieli, i m ałżeństw o sp row adz i ły  na giełdę, robiąc 
z niego m o ra ln o -rac k u n k o w ą  spekulacją.

Silne namiętności obce A m ery k a n k o m , u łagadza  
hand low y szał ogółu ,  i ja k  w hand lu  zimną rozw a­
gę przenoszącym  nad  wszystko, spe łn ian ie  zobo­
wiązania je s t  jego duszą, tak w A m ery c e  opinja 
po tęp ia  wszystkie w ybryk i najszlachetniejszej na­
miętności, co ty lko z rachunk iem  zostają w sp rze ­
czności; wszelkie w yrachow ania  upow ażn ia  i p o ta ­
kuje im: uczuciam i pomiata , a su row ą  straż  ro z ­
ciąga nad obowiązkami.

M iłość  kochanków , ten cudny  kw iat życia ludz­
kiego, w p ro w a d za jąc y  duszę w ta jem niczę niebios 
obszary ,  u roczą  swą barw ą i wonią najstraszliwsze 
ciemnice życia ludzkiego umiejący jeszcze ro z ­
świetlić i uweselić, w A m eryce  je s t  rzeczą prawdę 
n ieznaną.  Jeże li  ja k a  ognista  dusza uczuje miłość 
i marzeniom jój odda  się z całym zapałem  k o c h a ­
jącego  serca, to stanowi w ypadek  tak  rzadki,  tak  
zdum iew a wszystkich, ja k b y  z równin  am erykań ­
skich nagle w yros ły  góry ,  i p ragnę ły  w ierzchołka­
mi przebić obłoki.

O sam otn iona  , żadnego  nigdzie nie znajdzie 
współczucia, żadne  serce nie otworz y jej się z p o ­
ciechą, bo szlachetne uniesienie duszy, to nie dolar, 
rzecz n ieprocentowa, z hand lem  żadnym  sposo­
bem  iść nie m ogąca w parze.

B yć  może, że w A m eryce  miłość nie jest obcą, 
ale że jój nie wddać n igdzie, że się o nią nie s ta ra ­
ją ,  że j ą  n iezmiernie lekceważą , to je s t  rzeczą pe­
wną i bezzawodną.

A m ery k a n k i  na  zew nątrz  żadnej nie okazujące 
czułości,  zimne, poważne, rozum ujące ,  m ożna sza­
cować nawet uwielbiać, ale nie pokochać. W  tym 
kram ie  handlow ym  zowiącym się S tanam i Z jedno- 
czonemi, pomiędzy cyframi, podzia łkam i na  k r e ­
dy t  i debet, wśród atmosfery  przesyconej bucha l-  
te r ją  i regu łą  spółki, kobiety podobne do książek 
kassow ych w pysznej oprawie, w yborn ie  do nich 
p rzysto ją ,  i takiemi są, jakiem i być muszą.

A le  u n a s . . . aż strach  przychodzi pomyśleć, 
g d y b y  Polk i nagle s ta ły  się A m erykankam i.  Z po ­
s tępem  czasu, kiedyś i serce w A m eryce  uzyska  
swoje p raw a ,  bo społeczeństwa ty lko na ró w n o w a­
dze serca  i rozum u, m ogą  żyć w potędze i znacze­
niu. R z ąd z ąc  się jednem , zam iera ją  albo z oglę­
dności,  albo z sam olubstw a, A m e ry k a  zaś za w’iele 
m a  zasobów życia i siły wew nętrznej,  aby  formę 
dotychczasową, wr jakićj się. rozwija, nie m ia ła  
usz lachetn ić  p raw dziw ym  chrześc jan izm em . K ie ­
dyś więc ostudzi gorączkę  do rab ian ia  się m ajątku, 

i a  p rzynajm niej nie da je j  chłonąć wszystkiego, co 
! ty lko  o zysk nie potrąca: —  w ówczas A m ery k a n k i  

będzie m ożna kochać, j a k  je  dziś pow ażam y i sza­
nujemy.

*
*  *

Nic praw dziw szego  pod  s łońcem , j a k  wierszowa­
ne zdanie K rasick iego , p rzesz łe  niemal w p rzys ło ­
wie, że .na  świecie:

„ W szy stk o  to je s t  zmienne,
Ł ask a  pańska, g u st kob iet, pogody jesienne.”

O  łasce pańskiej nie m a co mówić, jeszcze jeźdz i  
na  p s trym  koniu ja k  jeźdz iła ,  i podobno n igdy  go 
nie opuśc i;  —  pogody  jes ienne w arte  m arcow ych 
p rzyna jm nie j  w tym  roku, w którym  śnieg, deszcz, 
błoto, m gła ,  w'ycie wiatru, zawieja, śpiew ptaszyn 
i ciepły  oddech  wiosny, mieszają się z sobą, p lą ­
czą, w ypychają,  zastępują, j a k b y  na uspraw ied li­
wienie p rzysłow ia ,  że w M a rc u  j a k  w garcu ,  czyli 
w g a r n k u  k łęb iącym  się go tu jącą  w nim w odą.

Co do g u s tu  kobiet, któż n a  zmienność jego  nie 
na rz ek a ł?  kto nie gn iew ał się choć raz w życiu  n a  
te nadobne  kwiatki, ucieleśnione czarodziejki z n a ­
szych  snów i m a rz e ń ?  P ytajc ie  sta rych kaw alerów , 
a odpow iedzą W a m  zm arszczkam i serca  i twa­
rzy  , kw asem  , te trycznością , pargam inow ą ce­
r ą  i m um jowatym  zas tyg łym  w yrazem  tw arzy . 
E g z e m p la rz e  podobne  spotkacie  wszędzie, na  wsi, 
w mieście, w każdej okolicy, i na każdej  w W a r ­
szawie ulicy, oddycha jące  w prawdzie nienawiścią 
do całego niewieściego rodu , ale łud z ąc e  się z a ­
wsze nadzie ją  m ałżeńskiego związku, z dzieweczką 
ty lko co rozkwitającą z pączka, szczebiotką ro zm a­
rzo n ą  o złotem se rduszku  i p o sa g u . . . bogatym  ja k  
kopalnie P e ru ,  M eksyku ,  K a lifo rn ji  i świeżo o d ­
k ry te  w Nowej H olandji .  Czyż to bow iem  ich 
zm arnow ane la ta ,  naby te  doświadczenie , łysina, 
siwizna, szpakowacizna, nie godne  takiej n a g ro d y ?



M ło d y  tych  darów  czasu jeszcze nie posiada, ale 
po  czterdziestce dodatek  p ieniężny jest]  n iezbę­
dnym  , koniecznym  ,' a nawet sprawiedliwym. 
W sza k że  wino w starej butelce zawsze wyżej się 
ceni, dla czegóżby dusza w s ta rem  ciele, w o b ro ­
tach  m ałżeńskich  spekulacyi,  n ie miała zyskować 
a a wartości?

JSiedawno do jed n eg o  z zakładów w yrobów k a ­
mieniarskich, p rzy b y ła  młodziutka wdówka, pro­
sząc o zrobienie jej m arm urow ego  klęcznika do 
modlitwy, w  kształcie  poduszki obwiedzionej frer.- 
dzlą do koła. T ow arzyszący  jej je d e n  z podobnie 
s ta rych zasuszonych motylów, p rzek łada ł jej razem 
z fabrykantem , że żądanie  podobne jest zupełnie 
niepraktycznie , że  klęcznik kam ienny  zmusi j ą  
więcej zajmować się doznaw aną przykrością, j a k  
modlitwą, i że tym sposobem chybi celu zamienia­

ją c  wzniesienie myśli do nieba, w ciężką a nawet 
bolesną pokutę. Mimo tego w dów ka była  n ieubła­
ganą, dając do zrozumienia, że cnoty męża niebosz­
czyka godne  są tej małej dla niego ofiary, że 
pam ięć o nim n igdy  ją  nie opuści,  i zachowa ją
w wiernein sercu  aż do  śmierci.  F a b ry k a n t
więc przy ją ł  zadatek  s tu  zlotowy z obietnicą 
spiesznego ukończen ia  obs ta lunku ,  a zasuszony 
motyl rozważając p arę  migotliwych sp o jrze ń  ładnej 
wdówki, se rdeczny  uścisk ręki, k ilka westchnień 
tajemniczych, żądanie częstych odwiedzin przez 
czas bytności w W arszawie, wreszcie przyjęcie 
z uśmiechem pociechy  z lekką przenośnią stania 
się opiekuńczym aniołem zranionego serca , a 
czystego majątku wdówki , n ab ra ł  nadziei zo­
stania z czasem żonkosiem i porzucenia  raz na 
zawsze nienawistnego mu kawalerstwa, które da­
rząc domowemi n u d a m i ,  okryło  go j a k  d ęb u ,  
mchem  i brodaw kam i,  i trędowacizną, niby korą 
po p ęk a n ą  i pobrużdżoną  w rożne szczeliny i ro z ­
padliny.

W d ó w k a  pojechała wreszcie obsłużona i odp ro ­
wadzona aż do rogatek  przez  rozcietrzewionego 
adonisa ,  rzuca jąc  m u  na pożegnanie serdeczny  
uścisk ręki,  spojrzenie z niebios uszczknięte i b ła ­
ga lną  prośbę o przypilnowanie spiesznej robo­
ty klęcznika. A don is  ledwo nie oszalał z radości, 
potem  się chw ycił  wszystkich tajemnic kosmetyki, 
aby  zrzuciwszy rdzę  czasu, wylenić się z własnej 
skóry  i niby feniks odrodzić w nowej, świeżój, i o 
ile można pow abnej i zachwycającej postaci. P r a ­
ca w ydała  owoce i adonis, stał się podobny do s ta ­
rej g ruszy , ale czyszczonej, oskrobanej,  i okrzesa­
nej z pasożytów, słowem zmienił się do n iepozna- 
nia, i k iedy  postanowił s tanowczo w ygruchać  g ru -  
chocząoe mu tajemnic uczucia s e r c a , w dów­

k a  nie odebraw szy  naw et k lę c z n ik a . . .  poszła  za  
mąż, za człowieka daleko niższego pod  względem 
staroży tnych  jak iem i lat adonis słusznie m ó g ł  się 
poszczycić. Rozgniewany, rzuca teraz now e pioru- 
n y n a  płeć niewieścią, popierając je  nieszczęśliwym 
klęcznikiem, zapom nianym  i do tąd  n iewykupio- 
nym, opowiadając o nim historją z najw iększą 
złością. K lęcznik  ten bardzo  pięknie i ozdobnie 
od rob iony  jes t do wzięcia w każdej chwili z ad o ­
nisem, lub bez tego szczypiąco kwaśnego dodatku . 
In teresowani mogą się zgłosić do naszej redakcji.

G us t  więc kobiet ma jakiś pociąg do marcowej 
pogody, tylko nie do m arcow ych kawalerów, ale i 
w dow cy  bywają zwykle jeszcze krótszej pamięci.

B iorąc  asum pt z M arca  do dalszój z W am i g aw ę­
dy, p rzypom inam  W am , że cesarze chińscy szcze­
gó lną  czcią otaczając rolnictwo, w początku tego 
miesiąca z wielką uroczystością pierwszą w yoruja 
b ruzdę .  W tym  celu m onarcha  z rodziną i og rom ­
ną liczbą m andarynów  wychodzi w pole, na k tórem  
znajdu je  się świątynia poświęcona wynalazcy r o l ­
nictwa.

L d e rz y w sz y  czołem dziesięć razy  o ziemię, prosi 
B o g a  o błogosławieństwo dla pracy ludu, potem  
zm ienia sza ty  cesarskie n a  ub ió r  chłopski i p łu ­
giem wyzłacanym, ciągnionym przez dwa w spa­
niale przystro jone woły, orze przez pół godziny, 
potem robią to samo pierwsi dygnita rze ,  a w końcu  
rolnicy. T eg o  samego dnia, we wszystkich p ro ­
wincjach powtarzają to samo wieckrólowie; miejsca 
zao rane  natychmiast się zasiewają.

P y ta m  się W as teraz, dlaczego ci między nami, 
dla k tó rych  zagranica je s t  wzorem  wszystkiego 
piękna, dobra, dosta tku, rozkoszy, zamożności, co- 
by  radzi,  jeść, pić, mówić, myślić, bawić się, j e ź ­
dzić, ubierać po angielsku, francuzku  a n ig d y  po- 
polsku, dlaczego ze zwyczajów chińskich, przyswo­
ili je d en  ty lk o . . .  zapuszczania d ług ich ,  olbrzymich 
naksz ta l t  szponow paznokci, k tó re  tam razem  z o- 
tyłością, są cechami zamyślonej w swem g łupstw ie  
arystokracji,  a mało a może i nic nie wiedzą o zwy­
czaju dotyczącym  rolnic tw a?

Szponiaste  panie i szponowych panów  p rzep ra ­
szam za to może niedelikatne pytanie, ale o d p o ­
wiedzi bardzom  ciekawy.
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K O ili lE S l'O M M I l Z PARYŻA,
Ze sztuk, jakie grywają, w tutejszym teatrze, po­

dobał mi się bardzo drammat p. t. J a n  Baudry. 
Uczucie bowiem w nim zdrowe i dramatycznosó 
niepospolita, charaktery pięknie oddane. Myślę 
drammat ten przetłumaczyć i przesłać go do u- 
mieszczenia w dodatku Tygodnika Mód, a może 
kiedyś sztuka ta przyda się do naszego teatru-

Inny  drammat p. t. Czarne szatany Wiktoryna 
Sardou, wcale nie usprawiedliwia ogromnego wzię­
cia, jakiego tu używa. Miejsce jego właściwe nie 
jest w Wodewilu, ale w teatrze de la Gaite, gdzie 
chcąc bawić, trzeba koniecznie truć, podpalać, 
mordować, a już  co najmniej, przekradać się, pod­
kradać, oszukiwać, przebierać i okradać.

Sztuka rozpoczyna się w starym zamku nor- 
mandzkim, świeżo odziedziczonym przez p. Olivet, 
bogatą wdowę, której umierający mąż zapisał mi- 
ljony, ale pod warunkiem, że za mąż me wyjdzie 
powtórnie. W  razie przeciwnym, zapisany mają­
tek wraca do krewnych. W dów ka w powrocie 
z D ieppe do P a ry ż a ,  zwiedza swe dziedzictwo, 
w którem zastaje trzech ubogich krewnych nie­
boszczyka męża, czychających na sukcesją po pani 
Olivet z niecierpliwością wilka spoglądającego na 
pasące się stado baranów.

W  Dieppe wdówka poznaje Gastona, łotra pierw- 
szćj klassy, szulera, uwodziciela, ledwo że nie g a ­
lernika, mimo tego, myśl jej zaprusza się obrazem 
tak niecnój postaci, i gdy Gaston przybywszy za 
nią, oświadcza swą miłość i przywiązanie, wdówka 
niby słucha obojętnie, ale serce jej z radości ledwo 
że nie wyskoczy do zalotnika.

Następnie Gastori, ujęty jej dobrocią opowiada 
jej. całe swe życie, powiada, że jest przeklęty, potę­
piony, przeznaczony do złego, jak  grzechotnik do 
zatruwania. Dzieckiem dokuczał wszystkim, bił 
i gryzł zwierzęta, gdy brakło ludzi, matkę wtrącił 
do grobu, a sam wreszcie został pijakiem, roz­
pustnikiem, kacerzem, kłamca, ledwo że nie zło­
dziejem i rozbójnikiem. Mimo jednak  tak szczere­
go wyznania, wdówka coraz lepiej przywiązuje się 
do bezczelnego urwisa, i w drugim akcie czyli po 
upływie jednego miesiąca Gaston zostaje prawie 
narzeczonym, rządząc się w domu swej lubej, jak 
szara gęś w korniku.

W  pićrwszem wejściu na scenę hulaka rozma­
rzony, blady, rozmamany, opowiada z najzimniej­
szą krwią całonocną bahandrję. Pani Olivet unie­
siona zazdrością gniewa się, łaje, ale ułagadzona je- 
dwabnemi słówkami winowajcy, daje się nareszcie

przebłagać, zapomina Wszystko, i zostawia na sce­
nie samego Gastona.

W tern zjawia się towarzysz Gastona z kwitem 
od niego na 10,000 franków jakie przegrał w kar- ;
ty, grożąc że jeżeli za godzinę nie będzie zapłaco­
ny, uda się z rewersem do samej pani. Przyci­
śnięty Gaston postanawia poprostu okraść na­
rzeczoną.

Zbliża się więc do szkatułki obejmującej klejno­
ty wdowy, z cbytrośrią kotki czychającej na zdo­
bycz, ale nagłe wejście właścicielki zbija go z tro­
pu. W  rozmowie następnej pani Olivet uśmie­
chnięta , rozmarzona , gubi jeden z djamentów 
bogatej bransolety, a Gaston niezważając na gru 
chania swej gołębicy, przydeptuje go nogą, aby 
zasłonić zdobycz przed okiem właścicielki.

W  trzecim akcie rzecz cąła wydaje się, Gaston 
ukradziony djament oddaje na zaspokojenie kar­
cianego długu, że jednak  tym  sposobem umarza 
tylko 6,000 franków, o pozostałe 4,000 wierzyciel 
zgłasza się do wdowy, która płaci całą należytość, 
djament odbiera, i zamiast oburzyć się i odepchnąć 
niewiernego, unosi się największą zadrością do ko­
biety niewiadomej, która ma niby zabierać serce * 
jej ulubionego. Ale wreszcie wreszcie wyczerpu­
je  się wiara i cierpliwość zdradzanej kobiety. P a ­
ni Olivet przekonana nareszcie, obrzuca wzgardą 
nikczemnika, ale zamiat ukarać ge wzniosłem za­
pomnieniem, wpada w rozpacz, porywa świece 
i podpala własny dom, aby w płomieniach znaleźć 
śmierć a przez nią ulgę dla swej miłości. Na wi­
dok pani Olivet wpadającej w ogień, w Gastonie 
rozbudza się ostatnia iskierka jeszcze tlejącej wnim 
szlachetności, z narażeniem życia ratuje kochankę,
0 sam rzuca się w płomienie. Los jednak ocala 
niegodziwca, a w czwartym dopiero akcie, umiera 
poparzona pani Olivet, zostawiając zapewne G a ­
stona, dawnym hulakiem i nikczemnikiem.

Nad tak nędzną klejonką, nieprawdopodobnych 
chaiakterow, ścierających się namiętnie w ostatniej 
bezczelności głównego bohatera z nieusprawiedli- 
wionem a nawet szlamazarnem i gniewającem 
przywiązaniem kobiety,unoszą się obecnie Paryżanie,
1 drammat używa powodzenia bardzo dawno nie- 
praktykowanego, a nieusprawiedliwionego, ani ce­
lem sztuki ani jej artystycznem rozwinięciem. 
Lfektu, uowcipu a nawet dramatyczności w nie­
których scenach wprawdzie nie brakuje, ale czyż 
szczegóły zdolne są pokryć wady całego pomysłu, 
a mianowicie chorobliwość przewodniczącej mu 
myśli? Bezczelność Gastona, nikczemna i oburza­
jąca; miłość do niego kobiety, niezmiernie ziemską 
odziana powłoką, ważona co chwila to klejnotami, 
to złotem, a mimo tego trwająca do ostatnićj chwi-
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l i ; sam a wreszcie rozpacz kochanki , mimo jasnej 
p raw dy ,  upadającój pod  jarzmem namiętności,  mo­
gą. tylko wywołać syk  niezadowolenia, ale nie p o ­
k lask  un ies ien ia ,  k tó rym  bez m iary  szafują P a r y -  

^ żanie na każdem  przedstawieniu . O  gustach  w p ra ­
w dzie tru d n o  rozumować, ale zawsze daje on m iarę 
m oralnego  usposobienia ca łego  narodu.

W y chodząc  z tea tru  zły i niezadowolniony, po­
k łócony  sam z sobą w sądzie o Paryżanach, gnie- 
wrny na  ich zapał  i oklaski, mimowoli przyszła mi 
do myśli publiczność W a r s z a w s k a , wprawdzie 
błędnie sądząca, ale nie m yląca się n igdy  w ocenie- 
nieniu s trony  m oralnej sztuki. Oby zacne to uspo­
sobienie nie opuszczało nas n igdy, a sztuka nie 
p rzedzie rgnę ła  się w cyrkow e banaluki,  godne  g a ­
wiedzi, d la  efektu poświęcających wszystko, p ra ­
w dę ,  moralność i najszlachetniejsze uniesienia 
serca.—•

Nowości Zagraniczne.
> W y ro b y  wełniane dosz ły  obecnie do wielkiej

doskonałości. D ziś  suknia wełniana nie ustępuje 
g u s te m  je dw abne j  a ja k o  mniej świetna, więcej 
odpow iada  teraźniejszej potrzebie.

W  m agazynie panien K u h n k e  widzieliśmy zbiór 
bardzo  gustow nych sukien po największej części 
wełn ianych , które tu  szczegółowo opiszemy.

S u k n ia  z fu laru  wełnianego ko lo ru  liavanna  mia­
ła  spódnicę k ra jan ą  z dw om a klinami; u do łu  fal­
banka  na cztery  palce szeroka, fałdowana, naszyta 
była u  g ó ry  lakierow aną skórą  pó łto ra  palca sze­
ro k ą  ze stalowemi gwiazdeczkami. S tanik  z ka- 
roczkiem fałdow anym  aż do boku  odpowiednio 
b y ł  u b ra n y  falbanką, pasem lakierowanym i gw iaz­
dkam i. P rz ó d  stanika z dw om a bawetami naszy­
ty w poprzek  falbaneczkami wązkiemi rozchodzą- 
cemi się na dwie s trony  z paseczkiem lakierow a­
nym  w pośrodku  zap ina ł  się na  guziki skórzane ze 
sta lową obwódką. R ę k aw y  dosyć wązkie lecz 
o tw arte  p rz y  ręk u  obszyte były  falbanką ćwierć 
łokciow ą odw róconą  do łokcia i takimże samym 
epoletem.

Gahrjela  z popel iny  popielatej miała u dołu  k a r ­
bow aną falbaneczkę szeroką na trzy  palce i d rugą 
d o  góry  idącą na p ó ł to ra  cala, p rzegrodzone szafi­
row ą plisą. O d  szyi aż do dołu  spódnicy naszyte 
b y ły  guziki szafirowe jedw abne  trzerna rzędami. 
R ę k aw y  ścinane do łokcia m iały epelot i m ankiety  
złożone z falbanki i pliski szafirowćj w pośrod­
ku.— T rzec ia  suknia przeznaczona była dla młodej

panienki; sk łada ła  się ona: ze spódniczki z pope l i­
ny szafirowej w  zieloną k ra tk ę  i z paska czarnego  
aksam itnego z dw om a zębami podniesionemi w g ó ­
rę  na plecach i z przodu . D o  paska d odane  by ły  
szelki popelinowe objęte aksam item  i szarfa skośno 
kra jana  naszyta u dó łu  zębem aksam itnym , k tó ra  
spada ła  z ty łu  spódniczki. D o  tego u b ran ia  nale­
żał jeszcze krotki K aftan ik  Figaro  popelinowy 
i biała koszulka pó łba tys tow a ze wstawkam i haf­
towanem u Najstrojniejsza suknia  jedw abna  kolo­
ru  orzechowego zupełnie g ła d k a  m ia ła  u dołu  fa ł­
dow aną aksam itkę na dw a palce szeroką  i z ty łu  
spadającą  szarfę M arguerite  z łożoną z trzech  czę­
ści. Ś rodkow a część szarfy m ia ła  długości blisko 
dw a łokcie i w miejscu gdzie b y ła  przecięta z b rze -  
ga  przechodziło  szam erow anie sznurem  z kwasta- 
mi sznelowemi. D ru g ie  dwa końce spadające obok 
niej,  by ły  cokolwiek krótsze. S tan ik  g ładk i do 
paska naszy ty  w stanie aksam itką ,  zapinał się 
z p rzodu  na guziki jedw abne .  R ę k aw y  średniej 
szerokości ozdobione by ły  epoletem z łożonym  
z falbaneczki idącej do g ó ry  ramion i z m ankietu 
spadającego d łuższego  od szerokości rękawa.

U w aża liśm y  także zm ianę w fałdow aniu  sukien  
dotychczas spódniczki u k ła d an o  w same k o n tra ­
fa łdy  naokoło ,  teraz daje się tylko jeden  k o n tra ­
fałd na p rzedn im  brycie i w tyle, reszta  fałdów u- 
k ła d a  się w je d n ą  stronę.

U biork i  na g łowę zawsze jeszcze suto naga rn iro -  
watie nad  czołem, do bardzo  wielu w pinają  aksa­
m itne albo z czarnej lawy motyle.

W  tym że magazynie ładna  b y ła  siatka sznelowa 
u b ra n a  nad czołem plisami fałdow anem i z fijolko- 
wego aksamitu a la Sainte Cecile. In n e  czepki miały 
spadające chusteczki n ad  czołem a la M arie S tu ­
art, ubierane fijołkową, lila lub  koloru liavanna 
wstążkami.

Petit Courrier des dames. K ape lusz  pod w zglę­
dem formy nie zm ieniły  się w tym  czasie uw aża­
liśmy tylko kolor nowy Ophelia  odcieniu fijołkowe- 
go, k tó ry  wielkie ma powodzenie. O piszem y tu 
n iek tó re  ub iork i na g łow ę odznaczające się p r a ­
wdziwie dobrym  gustem. J e d n o  z nich z pą­
sowego aksam itu  z kłosami z konchy perłowej 
i d ługiemi koronkowemi barbkam i spadającem i 
na ramiona. —  D ru g ie  ubran ie  z aksam itu  ró ­
żowego i czarnego z barkam i tiulowemi w rzucik. 
In n e  znów złożone z piór, koronki i motyla n ad  
czołem.

Toczki aksamitne bardzo  są m odne szczególniej 
do sukien polskich  ok ładanych  futrem. D o  uzu ­
pełnienia stroju głowy g rzeb ień  stanowi ważną 
ozdobę; widzieliśmy u je dnego  z piersvszveh f ry -
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z jerów  grzeb ien ie  z muszli perłow ej odbija ją  one 
nadzw yczaj  pięknie wieczorem  przy  włosach.

L e  M oniteur de la mode. M ło d e  P an ie n k i  u- 
bie ra ją  się po największej części w suknie popeli- 
nowe albo kaszmirowe ko lo ru  popielatego, szafi­
row ego  lub havanna; strójniejsze suknie  zdob ią  
aksam item  lub m a ter ją  w szkocką kra tę .  W  fa ­
b ry k ac h  ju ż  dziś p rzyspasab iają  m a te r ja ły  wiosen­
ne,  n a  w zm iankę zasługuje: m uszlin  wełniany, p o -  
pelina  I r la n d z k a  i m a ter ja  w rzuc ik  lub  nie zby 
wielkie, ukośne kw adra ty .  P asm a n te r ja  nadzw yczaj 
u ż y w a n a  do ozdoby sukien szczególniej I rendzla  
i guziki. M ów ią  także o now ym kro ju  P a l to ta ,  
j a k  tylko wejdzie w użycie n ieom ieszkam y o tem 
donieść naszym  czytelniczkom.

L e  M oniteur de la mode. W y r o b y  tak  w ełnia­
ne j a k  je d w a b n e  wyrabiają w d ro b n e  paski, skośne 
k w a d ra ty  lu b  rzuciki. K o lo ry  najmodniejsze: fi- 
jo łk o w y  ( violettes de P arm ę) zielony’ d 'Is ly  i ja sno  
b runa tny  is tny kolor pszczoły. W  je d n y m  z naj-  
p ie rw szych  m agazynów  widzieliśmy prześliczną 
suknię je d w a b n ą  tej barw y w d ro b n y  czarny  r z u ­
cik; u do łu  miała cz tery  falbanki fa łdow ane a nad 
ostatnią szeroką  frendzlę sznelową. S ta n ik  g ła d ­
ki o k rąg ły  bez bawetów ozdobiony szelkami 
z takąż frendzlą, również naram iennik i i m a n ­
kie ty .

Opis ryciny.
F ig u r a  1. S u k n ia  zielona jedw abna .  U  do łu  

spódn icy  na  każdym  brycie naszyty podwójny 
k lin  z tejże samej materji,  k ra jany  ukośno, do koła 
powycinany w zęby, obłożony ru lonem  aksam itnym  
czarnym . P rz e z  środek rusza z fałdowanej w stąż­
ki.  R o to n d a  aksam itna z wolantem g ip iu row ym  
i pasm anterją .  K ape lusz  z n iestrzyżonego aksam i­
tu, obłożony ru lonem  czarnym , g łó w k a  bia ła,  k a r ­
czek zielony.

F ig u r a  2. S ukn ia  p o u lt de soie fijołkowa. U  do­
łu  t rzy  ważkie falbaneczki. N a d  tem idą  zęby  n a ­
szyte wszywką g ip iu row ą i falbankami, otoczone 
w k o ł o  ruszą  je d w a b n ą ,  każdy  ząb kończy się 
w  górze  rozetą. S u k n ia  k ra jana  kulisto, w rodza­
ju  Gabrjeli,  od po łow y stanika do połow y spódnicy, 
p rzechodzą  t rzy  klapki rozszerzone u  dołu, p o k ry ­
te  koronką.  R ękaw y  wązkie ścięte do łokcia, p rzy ­
b ran e  odpowiednio w piram idę z falbanek i 
wszywki. Kapelusz  fijołkowy aksam itny  a  la 
M a n e  S tuart, .p rzybrany  piórami.

W  Redakcji  T y g o d n ik a  M ó d  można n abyć:

— K siążkę do nabożeństwa dla wieśniaków, u łożoną przez 
Ja n k a  z Bielca, z dwoma rycinami,  w oprawie mocnej, 
ozdobnej,  za  złp. 2 gr .  15; kupującym egzemplarzy 10, 
przesy łka  nastąp i  k o sz tem  Redakcji .

— Modlitwę poranną  J a n k a  z Bielca,  po zniżonej cenie.
Obrazek M atki B osk ie j Częstochowskiej, sz tuka  g r  3. 

— Alfabet duży i mały  do uczenia  l iter,  a rkusz  gr. 3. 
Kupującym za złp. 10 osta tn ich  t rzech  wydawnictw, 

R edakcja  takowe kosz tem  swoim prześle.

P an u  Malic.  Z przysłanych Złp.  6 6 gr. 20 pozostało 
w Redakcji  Złp. 2 gr. 2 6 po zaprenumerowaniu T ygodni­
ka  i kupieniu t rzech książeczek. P a n u  Zenonowi
J a n .  w Sic. Dawniej przesłane  Złp.  5 7 gr. 10, i Zip. 40 
odebraliśmy. Z tych ostatnich pozostało  od kupna  dwóch
książek gr. 2 7. Pan u  Antoniemu J .  Za przysłane
Blizkoznaczniki bardzo dziękujemy, pomieszczanie ich 
czasami w T ygodniku  będzie zajmującem i pożytecznem.
Prosiemy o więcej. P a n u  Sewerynowi Z. T rjo le ty
odebraliśmy, za  pamięć serdecznie jes teśm y wdzięczni
i postaramy się o p rędkie  ich wydrukowanie.  Pani
W ikt .  Gal. w Hor.  M alow id ła  na  chorągwie do kościoła  
m ogą  być wykonane w ciągu jednego miesiąca. P o n ie ­
waż p łó tno  użyte do nich musi być w najcieńszym g a tu n ­
k u ,ab y  się nie łam ało  przy zwijaniu lub poruszaniu, stoso­
wnie więc do wielkości reguluje się i cena. Za obrazek 
jeden  zawierający pól łokcia kwadratowego, Z łp .  100; 
dochodzący do łokcia, Złp.  1 20. Pros iem y także  donieść, 
czy mają być tylko popiersia  czy cale figury? Popiersia  
byłyby  właściwsze, bo wtenczas twarze mogłyby być do­
kładniej i lepiej wykończone. P raca  ta  powierzoną zosta­
nie jednem u z pierwszorzędnych artystów , dobrego od ­
rob ien ia  można być pewnym. Koszt  paki i przesyłk i n a ­
leży do zamawiającego.

L is ty  i p rzesy łk i  pieniężne na spraw unki adresować 
prosimy: D o J . K . Gregorgwiczu, ulica Żabia , N r . 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina paryzka  
z modami.

w D ru k a rn i  K. K o w alew sk iego .  — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK



Dodatek do Nni 11 Tygodnika Mócl.

Warszawa dnia 12 Marca 1864 roku.

J A N  H A L I F A X ,
P O W IE Ś Ć  M sa M U LLO C H ,

SPOLSZCZONA Z A N G IELSK IEG O

PR ZEZ

Sewerynę Prnszakową.
(Dalszy cirjg.)

X X V I .

W staw aliśm y bardzo  rano  w Longfie ld .  J a k ż e  
to był wspaniały  widok, k iedy  s łońce wychodząc 
z poza w zgórza , ozłacało w ierzchołk i buków  
i potokiem światła  zalewało pola i łąki,  pow tarza­
jąc się w miljonowych rosy  kropelkach. Szczeslirva 
dziatwa snu ła  się swobodnie tu i ta m ;  jed n o  sypa­
ło o k ruchy  kurczę tom , d rug ie  pieściło gołąbki,  
trzecie biegło do ojca z zapytan iem , czw arte  p r z y ­
nosiło matce w iązkę kwiatów. O boje  rodzice poj­
mując wielkie posłannictwo, jakie  B ó g  im powie­
rzył , z n ieporów naną  cierpliwością odpowiadali 
dzieciom na każde  zapytanie, a tym  sposobem 
kształcili ich serce i rozwijali umysł.

W szed łszy  do po k o ju , spostrzeg łem  J a n k a  i U r ­
szulę w pośród  g rom adk i  dziatek, k tó re  mówiły 
wszystkie razem, k ręcącs ię  i podskaku jąc  bez us tan ­
ku, wyjąwszy tej, k tóra  by ła  istnym cieniem ojca, 
a którą on uw ażał raczej za anioła  niż za dziecię.

T w a rz  M urje l i  jaśnia ła  słodką radością tego 
poranku  najutrz  po wyborach, ojciec bowiem za­
powiedział, żc przez  cały dzień nie oddali się 
z domu. C zyniono  w Longfield p rzygotow ania  do 
uczty', k tó rą  J a n e k  um yślił  wyprawić dla robo tn i­
ków'. B y ła  to uczta prawdziwie ewangeliczna, na 
którą wezwani byli ubodzy  i kaleki, słowem ci 
wszyscy, k tó rzy  potrzebowali wsparcia, i ty lko 
wdzięcznością odpłacić mogli wyrządzone im do ­
brodziejstwo.

P en i Halifax  z Ja s iem  W atk ins  i F a n n y ,  zajętą 
była p rzy rządem , J a n e k  pom aga ł  je j  ca łą  siłą, ale 
Urszu la  nie chcąc pozbawiać dziatek codziennej 
przechadzki, p ros iła  m ę ża ,  aby  w yprow adził  je  
w pole. P oszliśm y więc na  wzgórek  ocieniony

wielkiemi dębami. K ie d y  dzieci nab iega ły  się do 
woli, J a n e k  dobył z kieszeni dziennik, i odczyta ł 
n a  głos opis w jazdu W e lin g to n a  do M adry tu .  
W spom inano  także o chorągwiach za b ran y ch  n ie­
przyjacielowi w B.łdajoz, które wieziono w łaśn ie  
do L o n d y n u .

—  R adabyrn  szczerze, aby  się ta  w ojna skończy­
ła ,  i nas tąp i ł  pokój, zagadnę ła  m ała  M urje la .

B ra c ia  tym czasem , nie dzielili je j  chęc i ;  zajmo­
wały ich nad w yraz opisy walk i bojów; a woj na 
by ła  najmilszą ich zabawrą.

—  S m utnoż  to pomyśleć, r ze k ł  ojciec,'  że k iedy 
m y spoczyw am y bezpiecznie na murawie, tysiące 
brac i naszych w ylew a krew  w Hiszpanii pod  tem- 
że sam em  n iebem !

—  B ied n e  dzieci! rzek łem , zrodzone wśród h u ­
k u  dz ia ł!  wojna stanowi je d y n e  ich wspomnienie.

—  Cóżby nastąpiło, gdybyśm y mieli pokój? spy ­
ta ła  M urje la .

—  N as tąp iłaby  dla nas epoka pe łna  chw ały ,  o d ­
rzek ł ojciec, w yobraź  sobie drogie dziecię pow sze­
chną radość! ojcowie i b rac ia  powracają do domu, 
chleb d la  ubogich ta n ie je ; s łow em  wszystko za­
k w ita  nowein życiem.

—  Ja k że b y m  chcia ła  doczekać tego. Czy j a  
będę wtedy dorosłą mój ojcze?

J a n e k  zadrżał.  Lub il iśm y  nieraz u k ła d ać  
przyszłe p lany dla chłopców, ale M urje lka  tak 
niepospolitem była dzieckiem, że nie mogliśmy 
n igdy  w yobrazić je j  sobie kobietą.

—  Czy M urje la  tak  pragn ie  wyrosnąć? Nieie- 
piejże ci teraz b y ć  moją m a leńką  córeczką?

—  O !  ja  zaw sze taką  chcę zostać!

O jciec przy tu l i ł  j ą  do serca, pocałował w czo ło ;  
po tem  wstał i d a ł  hasło  odw rotu  ku domowi.

N asza  pierw sza ucz ta  w Ł a n  N i 'Id ,  odby ła  się 
n a d e r  przyjemnie. Robotnicy  z żonami i dziećmi 
przybyli w samo południe ,  i zasiedli na dw orze  
wkoło wielkiego stołu, ocienionego stogiem siana. 
J a ś  W atk ins  k rzą ta ł  się żyw o, p rzynosząc  raz 
wraz wielkie misy napełnione mięsiwem.

P o  obiedzie goście rozproszyli się na  wszystkie 
s trony  w towarzystw ie Je rz eg o  i E dw ina .  Urszu la  
zajęła się wyłącznie  matkam i ro d z in ;  tej daw ała  
doświadczone rady ,  tamtę pocieszała w sm utku.
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P ro s to tą  i dobrocią zjednała  sobie od razu  wszyst­
kie serca. M ały  W a l te r  chodził  wciąż za nią t rzy ­
m ając  się sukni matczynej.

W ieczorem  zasiedliśmy pod  wielkim kasz tanem  
na dziedzińcu. O sta tn ie  prom ienie  zachodzącego 
słońca oświecały poblizką łączkę,  na której m ło­
dzież tańcow ała  wesoło. R adosne  ich okrzyki do­
biegały  do nas z daleka.

—  Sądzę ,  że spędzili dzień  szczęśliwy, rzek ła  
U rs z u la ;  tym pilniej będą  ju tro  p racow ać.

—  Nie w ątp ię  o tern, o d p a r ł  Ja n ek .
—  A ni j a  także  zaw ołał m a ły  A rtu r .
—  D la  czego, w ytłom acz się mój synu, spytał 

ojc iec z uśmiechem.
N a  to n iespodziewane pytanie A rtu r  sam nie 

wiedział, co odpow iedzieć, zarum ien ił  się tylko 
i pob ieg ł  do m atki na ra tunek .

—  O tóż  j a  ci pow iem  mój kochany, rzekł ojciec: 
nasi robotn icy  p ra c o w a ć  b ędą  lepiej, bo pracować 
b ę d ą  z uczucia, nie ty lko  z powinności, bo d la  nich 
bodźcem  będzie, nie sam o tylko ślepe posłuszeń­
stwo, ale zarazem  chęć p rzy spo rzen ia  dostatków 
p an u  swemu, k tó ry  ja k  widzą kocha ich i ocenia.

—  Ojcze, p rze rw a ła  M urje la ,  słyszę j a k  od m y ­
kają  bram ę, ktoś idzie.

J a n e k  spojrza ł k u  bram ie.
—  T o  ja k iś  ubogi chłopiec, rzekł,  czegoby on 

chciał od  nas?
—  P rz y c h o d z i  pewnie prosić o t rochę mleka, 

o d p a r ł a  U rszu la ,  ża łu ję  bardzo , że nie m am  ani 
kropli.  Co powiesz, moje dziecię?

— C h c ia łb y m  się w idzieć z J a k ó b e m  Baincs, 
w y b ąk a ł  ch łopczyk  nieśmiało.

—  Widzisz go tam, przy  tym  stogu  siana? 
Dziecię pobiegło co siły.
—  Z daje  mi się, że p rzychodzi z K in g s wel, czy- 

by tam  się stało co złego?
—  Z o b ac zę  za raz ,  rzekł Ja n ek .  I  odszedł n ie­

spokojny, U rszu la  pośp ieszy ła  za n im ; j a  także 
u d a łem  się za niemi.

K o lo  stogu, g ro m ad a  ludzi, rozm aw ia ła  z wi- 
docznem  w zru sze n ie m ; k ilka kobie t zbliżyło się 
i poczęło mięszać do rozm ow y; młodzież tylko 
tańcow ała  na  łące . P rz y s tęp u jąc  coraz bliżej, po­
słyszeliśmy p łacz  kobiet,  i g łośne przek leństw a 
m ężczyzn.

—  Cóż się to s tało , zapy ta ł  J a n e k ,  wchodząc 
pomiędzy robotników.

K lą tw y  nagle ustały, kobiety o ta rły  oczy z łez, 
i każdy  na swój sposób j ą ł  opowiadać, co zaszło.

—  T en  ch łop iec  by ł  naocznym świadkiem  tego 
wszystkiego, rzek ł J a k ó b ,  on nie kłamie , można 
m u  zawierzyć. N o  Billy, mów śm ia ło ! . . .  niczego 
się nie lękaj.

P o  chwili zrozumieliśmy o co rzecz idzie ze 
s łów m a łego  Billy, k tó rem u  robotnicy  J a n k a  od­
chodząc  na  ucztę, oddali pod  dozór swoje ubogie 
izdebki.  P ięc iu  z nich mieszkało w  dom ach  nale­
żącym  do L o rd a  L u x m o re .  P odczas  ich niebytno- 
ści, zajęto im s p rz ę ty ;  dw óch  cho rych  starców 
wywleczono z łóżek  na z iem ię; s łowem  biedni 
ludz ie  mieli zastać za pow ro tem  do dom u  opusto­
szone kąty.

K ie d y  Billy  skończył opow iadanie , kobiety za- 
sz lochały , mężczyźni poczęli znów przeklinać.

J a n e k  nak a za ł  im milczenie, w idać było  jednak , 
że wszystka k rew  zaw rza ła  m u w piersi.

—  J a s iu !  zaw ołał ,  osiodłaj mi klacz prędko. 
J a d ę  do K ingswell,  a z tam tąd  do Sheryfa .

—  Niech cię B ó g  błogosławi, panie , 'rzek ła  z pła­
czem synow a Ja k ó b a  Baines, k tó ra  zostawiła 
w dom u  słabe dziecię.

J a k ó b  u ją ł  w rękę g ru b y  kij sękaty, i poglądał 
w zrokiem  ponurym .

—  Cóż m am y czynić, panie, zapytał p rzys tępu ­
ją c  do J a n k a .

—  Nic. Zostańcie tu  do m ojego powrotu. 
W s z a k  mi ufacie przyjaciele.

N a te s łowa otoczyli go wszyscy. W ytłómaczył 
m, że lo rd  L u x m o r  popełn ił  n a d u ż y c ie ; że mogą 
uzyskać sprawiedliwość pod  w arunk iem , że się 
u trzym ają  w ścisłych g ran icach  prawa.

  M oja  w tem w ina dodał,  powinienem b y ł  dziś
jeszcze zapłacić za was komorne. U cz y n ię  to n a ­
tychmiast,  i p rzed  wieczorem otrzym acie napowrót 
wasze sprzę ty .  G d y b y  to nie nastąpiło, silniejsi 
z pomiędzy was, niechaj poczekają do ju t r a ;  kobie­
ty  zaś dzieci i s ta rców , zab ierzem y do domu. 
W s z a k  p raw da kochanko.

—  T a k  jest, od rzek ła  U rszula . Uspokójcie się 
moje d rogie ,  dodała ,  odbiera jąc  niemowlę z iąk  
M a ry i  Bames, miejcie odw agę, wasz p a n  wszystko 
ułoży.

J a n e k  uśm iechnął się, i spojrza ł z miłością na 
żonę, k tó ra  tak  um ia ła  odpowiedzieć zawsze jego 
myśli. G d y  wsiadł na  konia, poda ła  mu szpic- 
ruzgę.

—  S trzeż  się p rz y ja c ie lu ,  r ze k ła  półgłosem , 
a  powracaj ja k  najspieszniej.

I  d ługo  pog lądała  za nim, aż znikł je j  z oczu na 
zakręcie.

T r z y  godziny  po odjezdzie J a n k a ,  w ydały  się 
d la nas ca łym  w iek iem ; nadesz ła  noc, w iatr  jes ien­
ny  hucza ł przeraźliwie do ko ła  domu. K obiety  
z dziećmi wprowadziliśmy do k u ch n i ;  mężczyźni 
zapalili wielki ogień na podwórzu, i zasiedli w oko- 

‘ ło  niego. U rszu la  okrywszy głowę chustką, zaglą-
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d a ła  co ch w ila  d o  n ich ,  i s ło d k im  g ło s e m  w z y w a ła  
ich do c ie rp liw ośc i.

—  B ra c ie ,  r z e k ł a  d o  m nie , p o w ied z  mi, j a k  da lec e  
p o p e łn io n o  n ie s p ra w ie d l iw o ść  w z g lę d e m  ty ch  b ie ­
d akó w ?  J a k i e  są  w ta k im  raz ie  w y m a g a n ia  p r a w a ?  
Czy  J a n e k  n ie  n a r a ż a  się n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  
m ieszając  się w  tę  sp raw ę!

U s p o k o i łe m  j ą ,  j a k  m o g łem : p o w ied z ia łem  je j ,  że 

n ie s p ra w ie d l iw o ść  leży  g łó w n ie  w p o s p ie c h u  z j a ­
kim d o p e łn io n o  za jęc ia ,  n ie  u p rz e d z iw s z y  o te in  
w łaścicie li ,  i nie d a w s z y  im  c z a s u  do  w y k u p ie n ia  
fantów.

—  Ł a tw o ,  d o d a łe m ,  c ię m ię ż y ć  b ied ny ch ,  k tó rzy  

się b ro n ić  nie m ogą .
—  M n ie jsz a  o to o d p a r ł a  U r s z u la ,  m ą ż  mój w y ­

każe  ich  p r a w a ,  g d y b y  g o  to n a w e t  wiele  k o sz to w a  ć 

m ia ło .
—  A le ż  L o r d  L u x m o r e ,  j e s t  w łaśc ic ie lem  f a b r y ­

ki, k tó r ą  J a n e k  zad z ie rż aw i ł .
U r s z u l a  sp o j rz a ła  n a  m n ie  z pom ieszan iem .
—  R o z u m ie m ,  rzek ła ,  co chcesz  p rz ez  to p o ­

wiedzieć b ra c ie ;  ła tw o  sob ie  z ro b ić  n iep rzy jac ió ł!  
L ecz  ja się n icze go  n ie  lęk a m , d o d a ła  po  chwili; s p o ­
k o jna  je s te m ,  s k o ro  J a n e k  czy n i  to ,  co m u  słuszność  
czynić  n a k a z u je .  S k u te k  j e g o  d z ia ła ń  sp o czyw a  w 
rę k u  s to k ro ć  p o tę ż n ie j s z e m , n iż  n a sze  i lo r d a  
L u x m o re .  A le  g d z ie ż  M u r je la .

P o d c z a s  g d y ś m y  ro z m a w ia l i ,  m a ł a  n ie  c h cąc  w 
żaden  sp o so b  iść spać  p rz e d  p o w ro te m  o jca, w y s u ­
nę ła  się n ie p o s t r z e ż o n a  z do m u .  Z n a le ź l i śm y  j ą  
sam ą p o d  k a sz ta n e m .

—  C z e k a m  n a  o jca , rzek ła ,  czy  011 p r ę d k o  p o ­
w róci?

—  M a m  n ad z ie ję ,  że  n ie z a d łu g o ,  o d p a r ł a  m a t k a  
z w es tch n ien ie m . C h o d ź  m oje  dz iec ię ,  n ie  sie dź  
tu na  z im n ie ,  w tej c iem ności!

—  C ie p ło  mi, a c iem nośc i w cale  n iem a  d la  m n ie  
o d rz e k ła  s ło d k im  g ło sem .

Z a p ro w a d z i l i ś m y  ją do  d o m u ,  lecz  b ł a g a ł a  na  
wszystko, a b y  in o g la  zos tać  p r z e d  p ro g ie m ,  d o p ó k i  
ojciec n ie  pow róci.  U s ły s z a ł a  go  też p ie r w s z a  i 
da ła  n a m  zn ać  o tera. U r s z u l a  w y b ie g ła  ży w o  p r z e ­
ciw n iem u .

K ie d y  weszli d o  k u c h n i ,  u w a ż a łe m ,  że by ł  z n ie ­
mi k toś  trzeci.  J a n e k  p ro w a d z i ł  b ie d n ą  s t a r ą  b a bk ę .  
U r s z u l a  t r z y m a ł a  n a  r ę k u  c h o re  dziecko: s p o s t r z e g ł ­
szy j e  M a r i a  B a ines ,  p r z y s k o c z y ła  k u  n ie m u  z 
p łaczem .

—  C o  ci z ro b i l i  T o m k u ,  w o ła ła ,  nie  b y łe ś  tak i ,  
gdym  w y c h o d z i ła  z d o m u .  O  mój B oże zab il i  m i  
dziecko!

—  U s p o k ó j  się r z e k ł a  U rszu la ,  w y le c z y m y  go, 

jeźli B ó g  pozwoli.

J a n e k  ty m c z a s e m  o p o w ie d z ia ł  co z a sz ło  ro b o tn i  
k o m , k tó r z y  zb ieg l i  się t łu m ie  do  k u c h n i .  U s i ło w a ­
n ia  j e g o  b y ły  b e z sk u te c z n e ,  p o z n a w sz y  d o k ła d n ie  
s t a n  rz e c z y  w  K in g s w e l l ,  u d a ł  się do  S h e r i fa ,  lecz 
n ie  zas ta ł  go  w  d o m u ,  w e zw an o  g o  w ła ś n i e  do  
L u x m o r e  H a l l ,  w sp r a w ie  b a rd z o  n iem iłe j .

—  M oi p rz y ja c ie le ,  r z e k ł  J a n e k  z a t r z y m u j ą c  n a ­
g ie  o p o w ia d a n ie ,  b ą d ź c ie  c ie rp l iw i  je s z c z e  p rz e z  
k i lk a  g o d z in ,  znoście  w a sz ą  n ied o lę  z p o d d a n ie m .  
S m u t n a  to n a u k a  d la  w as, lecz sm u tn ie js z a  d la  p a ­
n a  w aszego .  W o la ł b y m  b y ć  n a ju b o ż s z y m  z p o m ię ­
d z y  w as, n iże l i  L o r d e m  L u x m o r e  w tej chwili .  
M ie jc ie  o d w a g ę ,  pom ieszczę  w as tu ,  j a k  b ęd z ie  m o ­
żna , j u t r o  z a p ła cę  za w as  k o m o r n e ,  w y k u p ię  w asze 
sp r z ę ty ,  a  p o te m  w y n a jm ę  w am  m iesz k a n ie  w m o ich  
d o m a ch .

R o b o tn ic y  p o d z ię k o w a l i  se rdeczn ie ;  J a n e k  z a p r o ­
w a d z i ł  ich  na  noc  do  s to d o ły ,  U r s z u l a  z a ję ła  się 
p o m ieszcze n iem  k o b ie t ,  zo s ta ła  ty lko  M a r ja  B a in e s ,  
z c h o r e m  dz ieck iem .

—  C o  z n ią  z r o b im y ,  s p y ta ł  J a n e k .
—  Z a p r o w a d z ę  j ą  na  g ó rę ,  d o 'm a ł e g o  p o k o jk u  

o b o k  dzieci! Z d a je  mi się, że  c h ło p c z y k  m a  o d rę  
a leż  ją  n aszę  dzieci j u ż  p r z e b y ły ,  nie m a  w ięc d la  
n ich  n ieb e z p ie c z e ń s tw a .

T o  r z e k ł s z y  p o p ro w a d z i ł a  k o b ie tę  n a  g ó rę  i z a ­
b aw iła  -z n ią  chw ilę ,  po c iesza jąc  tk l iw em i s łow y . 
O k o ło  p ó łn o c y  w ró c i ła  do  pok o ju ,  s i a d ła  o b o k  
r a s  p r z y  kom in ie ,  na  k tó r y m  p ło n ą ł  s u ty  og ień .  
M u r je la  s p a ł a  u  ojca n a  k o lan ac h .

—  M u s isz  b y c  b a rd z o  z m ę c z o n a  k o c h an k o ,  rz ek ł  
J a n e k  do  U rsz u l i .

—  Z m ęczo na ,  t a k  zap ew n e :  a leż  ta b ie d n a  M a r j a  
B a in e s  m ó w iła  mi z p ła c z e m ,  że dz iec ię  je j  c ie rp i  
ra c z e j  z g ło d u ,  niż  z c h o ro b y .  C zy  on i t a k  u b o d z y .

S p o s t r z e g łe m  w y r a ź n y  n ie spoko j  w  tw a rz y  
J a n k a ,  p rzy c isn ą ł  śp iąca  d z ie w c z y n k ę  do  piers i .

—  C h ło p c z y k  zda je  się b a rd z o  ch o ry ,  r z e k ł  d a -  
lc-ko bardz ie j  niż n asze  dziec i ,  k ie d y  m ia ły  o d rę .

—  I  one  m oc n o  c ie rp ia ły ,  szczegó ln ie j  W a l t e r ,  
o d rz e k ła  m a tk a ;  d la  teg o  ta k  mi żal tej k ob ie ty .  
C z y  d o b rz e ,  żem  j ą  tu  p r z y j ę ł a ?

—  D o b r z e  k o c h a n k o .  N ie  lę k a jm y  się n iczego ,  
g d y  c z y n im y  t a k ,  j a k  B ó g  n akazu je ,  p a t r z  j a k  
M u r je lk a  spi, żal m i j ą  b u d z ić ,  ale czas i n a m  n a  

s p o c z y n e k .
  Z acz ek a j  chw ilę ,  r z e k łe m .  J a k a ż  to b y ła  t a

nie m i la  s p r a w a ,  d la  k tó re j  S h e r i f u d a ł  się  d o  lo rd a  

L u x m o r e .
J a n e k  s p o j r z a ł  n a  żonę,  k tó re j  ob licze  t c h n ę ło  

s ło d k ie m  poko jem ; p o tem  o b ją ł  w z ro k ie m  śp iącą  

d z iew eczk ę .
—  K o c h a n k o ,  rzek ł ,  za  n a d a to  j e s te ś m y  szcz ę ­

śliwi, a b y  p o tę p ia ć  d ru g ic h .
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U rs z u la  sp o jrza ła  nań  niespokojn ie .
—  J a n k u ,  co chcesz powiedziećnie , to niepodobna!
—  P ra w d a  na nieszczęście—  O n a  uciek ła  z d o ­

m u.
U rszu la  zac isnę ła  tw arz  rękami.
—  A leż  to okropnie,  zawołała, d w a  dni tem u 

była tu, ca łow ała  i pieściła dzieci nasze.
M ilczeliśm y chwilę.
—  I  k iedyż odjechała, zapy ta łem ?
-— D ziś  rano, odrzek ł J a n e k ,  zabrali a raczej P a n  

V erm ilye  za b ra ł  wszystko, co było kosztowniejsze­
go w dom u  lorda  L u x m o re ,  k le jnoty rodzinne i znacz­
ne p ieniężne sum m y. B iedny  lo rd  poszukuje  go 
n ie ty lko  jako  uwodzicie la  córki, lecz jniemniej jako 
oszusta  i złodzieja .

—  A  K ysza rd  B r i tw o o d ?
—  P ije  j a k  zaw sze ,  u n iego wszystko od tego 

się zaczyna i na tern k o ń c z y . .
N ie by ło  co na  to odpowiedzieć. L a d y  K aro l i­

n a  zn ik ła  na d łu g o  z oczu naszych. P rz e z  wiele 
lat,  wcaleśmy o niej nie słyszeli, i n ik t  z nas nie 
w spom ina ł  naw et jej imienia.

N aza ju t rz  J a n e k  zają ł się pilnie spraw ą r o b o ­
tników z Kingswell.  W szy sc y  pięciu, opuścili nasz 
dom  z głośnemi okrzykam i radości.
■ —  N iech żyje pan  H alifax  —  naj lepszy  p an  
w  całej Anglii.

J a n e k  podczas he rba ty  za p y ta ł  żonę, ja k  się ma 
dziecko Marji Baines.

—  B ardzo  jeszcze chore , odrzekła.
—  C zy  pew na jes teś  że to o d ra ?
—  T a k  myślę, znam  wszystkie dziecinno c h o ­

roby ,  oprócz .... nie śm iała  dodać  ospy : ręka jej 
zadrżała ,  podczas g d y  nalew ała  dzieciom mleko. 
Czy  sądzisz J a n k u ,  że pow innam  b y ła  w ypraw ić  
z dom u M a r ją  Baines.

—  Byna jm nie j .  D o k to r  Je sso p  najlepiej tę rzecz 
rozsądzi,  pójdę po niego za raz  po herbacie .  B ą d ź  
spokojna, B ó g  da, że się nic złego nie stanie n a ­
szym dzieciom.

U rs z u la  uspokoiła  s ię ; dzieci poczęły  wesoło 
szczebiotać, ponieważ deszcz padał,  m atka p rzy ­
g arnę ła  je  wszystkie do ogniska. P odczas  gdyśm y  
rozmawiali w p rzy leg łym  pokoju, dały  się słyszeć 
dziwnie urocze dźwięki. M u r je la  g r a ła  w tym  
d n iu  z większem jeszcze niż zawsze uczuciem, zda­
wało się, że dziecie rozm awia z aniołami.

J a n e k  s łuchał chwilę, a potem poszedł do do ­
k tora .  U da łem  się za nim.

—  Fir.eas, rzekł,  nie mów nic Urszuli,  ale s ta ­
raj się za trzym ać j ą  na dole z dziećmi, dopóki nie 
p o w rócę  z doktorem.

—  Chętnie, odrzek łem , ale powiedz mi, czy cię 
n iepokoi choroba tego chłopca.

— Nie, bo m am  ufność w B o g u ,  i oceniam nau ­
kę psina Je ssop .  A le n a  ostrożności n ik t  nie straci. 
Czy pam iętasz j a k  kaza łem  szczepić ospę dzieciom, 
choć U rszu la  p rzy s ta ć  na  to nie chciała.

P rz y p o m n ia łem  mu, że o sp a  przy ję ła  się wszyst­
kim, w yjąw szy  jednej  M urje li .

—  Mylisz się F ineas ,  o d rze k ł  J a n e k ,  i ona bez- 
bezpieczna od za razy  W a k c y n a  p rzy ję ła  się jej 
także, lubo nie tak  w yraźnie  ja k  d rug im . Nie 
wspominaj ty lko U rszu l i ,  żem o te m  m ów ił  z tobą.

—  D la  czego?
—  P o  co j ą  próżno trw ożyć zwłaszcza że ja k  się 

dowiedziałem dziś, ospa g rasu je  w K ingsw ell .
N a te s łowa uczu łem  zimny dreszcz po człon­

kach.
J a n e k  odjechał na  klaczce, j a  w róciłem  do do­

m u powoli. Zdało  mi się, ja k b y  czarna  chm ura 
Wisiała n ad  gniazdem  spokojnem naszem.

D o k to r  J e s so p  p rzyby ł  n ied ługo ,  poszedł na 
górę  do cho rego  dziecka, a potem  rozm aw ia ł  na 
osobności z Ja nk iem . G d y  się oddalił ,  J a n e k  p rzy­
stąpił do U rszu li ,  k tóra  rozb ie ra ła  na  kolanach 
m ałego  W alte ra .  Dziecię w bieluchnej koszulce ,  
p rzy g rze w a ło  bose nóżki p rzy  ogniu .

U rszu la  zdaw ała  się wmsoła, lecz spojrzawszy 
na męża, posm utniała  nagle.

—  Cóż mówi dok tó r?  czy dziecię p ręd k o  w y­
zdrow ie je?  zapyta ła .

-— M iejm y nadzie ję  w B o g u !
—  Co chcesz przez to pow iedz ieć?  A le czegóż 

ta  b iedna m a tka  tak  plącze, słyszę ztąd  ja k  szlo­
cha.

—  M a czego płakać, o d rze k ł  J a n e k  z goryczą. 
W  iedziała ,  co je s t  dziecko, a nie miała w zględu  na 
dzieci nasze. Ależ one bezpieczne  1 U spokój się 
kochanko, rzadko  dzieci u legają  tej chorobie, 
kiedy miały ospę szczepioną.

—  A  więc to ospa, zaw ołała  U rszu la  p rzeraźli­
wie, Boże zmiłuj się nad  nam i!

I  biedna m a tka  zbladła  j a k  śmierć : drżenie 
nerw ow e poruszało  wszystkie je j  członki. Chłop­
cy tuliły się do niej. B iedna  m a tka  chcia ła  jednym  
uściskiem p rzy g a rn ą ć  wszystkie razem  do piersi 
w obawie, aby kto nie w y d ar ł  je j  najdroższego 
skarbu ,

M urje la  p rze rażona  panu jącem  milczeniem, we­
szła po cichu do pokoju ,  poca łow ała  m atkę i spy­
ta ła  słodkim głosem.

(d. c. n.)
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